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Sląsk -- niezłomnie polski 


W dziewiątą rocznicę powrotu Sląska do Macierzy 


Cudem Polski jest Śląsk. W w obozie nieprzyjacielskim zakładnika- 


XIV wieku ostatni Piast na kró- 
lewskim tronie, Kazimierz, nazwa 
ny słusznie przez potomnych 
Wielkim, zrzekł się Śląska na ko- 
rzyść panującej w Czechach nie 
mieckiej dynastji  Luksembur= 
gów. Uczynił to, aby móc zacho 
wać resztę, kierował się nie uczu 
ciem, lecz interesem, poświęcił 
mniej, by zachować więcej — ale | SEM 
skutki tego były straszne. Zniem 
czyli się wszyscy Piastowie śląs 
cy, wynarodowiła się szlachta 
i mieszczaństwo, wyzbyły się te 
klasy nawet katolicyzmu i stały 
się protestanckiemi. Któż mógł 
się spodziewać, że pół tysiąca 
lat później, wśród śląskiego pro 
testantyzmu stworzy się odrodze 
nie narodowe tej prastarej pia- 
stowskiej ziemicy? 

To prawdziwy cud  nieśmier- 
teiności ducha narodu, dowodzą- 
cy, że siła moralna jest niesły- 
chanie więcej ważka, niż najbar- 
dziej przytłaczająca fizyczna 
przemoc. jednakże wiele rzeczy 
zostało straconych bezpowrot- 
nie, ho nie można, niestety, bez- 
kzrinie być zwyciężanym. 

Wrocław jest dzis zupelnie niemiec- 
kiem miastem. A przecież to książę Wro 
cławia, Henryk Pobożny. wnuk Bolesła 
wa Krzywoustego. Piast, powstrzymy- 
wał w morderczej bitwie na polach Lig- 
e plerwszy napad Tatarów na Euro- 

I Lignxa te? jest dziś niemiecka. 
Niemieckim też jest Głogów, którego o- 
bywatele, broniąc go przed Niemcami, 
strzelali do własnych dzieci, będących 


Budżet M. $. Wojsk 


ulegnie zmn e:szen u 

W ministerstwach trwają obecnie 

prace nad nowemi projezta.n' prelimina 

rzy budżetowych ma rok 1933.34. W 

związku z ogólre politywą oszczędno- 

' kciową Rząau ulec mają kompresji rów- 

nież prelimincwane wydatki w budże- 
cie M. S. Wojsk. 


Zatarg o urlopy 
w Zagłębiu Dąbrowskiem 
skańczony 


Nieporozumienia w sprawie urlopów 
dla robotników w przemyśle węglowym 
Zagłębia Dąbrowskiego zostały osta- 
tecznie zlikwidowane i robotnicy zaczy 
nają już korzystac z urlopów, przysłu- 
gujących im "a zasadzie ustawy. 

Do zlikwidowania zatargu przyczyni 

się w znacznej mierze stanowisko 
rządu, który nie znalazł dostatecznych 

taw, aby zawiesić moc obowiązują 
cą odpowiednich pizepisów ustawodaw 
czych, 


mi, a pędzonych potem wbrew wszyst- 
kim prawom boskim i iudzkim na czele 
szturmowych kolumn Obok Głogowa 
jest owo słynne „Psie pole”, na któremn 
armja cesarza Henryka, oblegająca Gło- 
gów. poległa od miecza Krzywoustego. 
Było wtedy, w 1111 r., tyle tam trupa, 
że nie byio komu go pochować i mies/q- 
cami całymi na tem strasznem pobojo- 
wisku żywiły się psy z całego kraju, 


Stąd nazwa miejscowości. Dziś jednak 
to już nie jest „Psie pole”, lecz Hunds- 
feld. A jednak najważn ejsza, najbogat- 
sza część Śląskz jest dziś polska i przy- 
należy do Polski. Czyż to nie jest istot 
nie cudem, stworzuwym przez ducha na- 
rodu? 


Zniemczono mianowicie szlach 
tę i mieszczaństwo, wynarodo- 
wiono ich dla innej wiary niż ta, 


która w Polsce panuje. Ale któż 
myślał o ludzie wiejskim, o chło- 
pach, pańszczyźnianych podda- 
nych. Od XIV wieku, gdy Kazi- 
mierz odstąpił Śląsk panującym 
w Czechach i sprzymierzonym z 
Krzyżakami niemieckim Luksem- 
burczykom do r. 1848, gdy Ka- 
rol Miarka, protestant, założył 


Hausner poleci jeszcze raz 


Żona chce mu towarzyszyć 


LONDYN, (PAT). Korespon- 
dent P. A. T. w Londynie otrzy 
mał dziś rano depeszę iskrową 
od Hausnera ze statku „Circe” 
shell*, która przetłumaczona na 
język polski brzmi: 

„Dziękuję Panu za pamięć. 
Proszę oznajmić w Polsce, że 
zmuszony byłem opuścić się va 


wodę w sobotę dn. 4 czerwcaj|, 


pized wieczorem, po 28'godzii:- 
nym locie i że najbardziej cier- 


pię z powodu utraty mego ae"o 
planu. Mam jednak nadzieję, że 
polecę doWarszawy jeszcze w 
tym roku. 

Czy byłoby możliwe, aby 
rząd posłał statek szkolny dla 
wyratowania mego  jednopła” 
towca, który będzie jeszcze pły 
nął przez tydzień, lub więcej? 
Proszę podziękować wszyst” 
kim w Polsce za okazane zain” 
teresowanie. Nie jestem rannv 


i obecnie doszedłem do równo” 
wagi po moich przejściach. Wię 
cej szczegółów podam, gdy do 
trę do Nowego Orleanu. 
(—) Stanisław Hausner. 

Jak donoszą z Ameryki po 
wrotu Hausnera niecierpliwie o 
czekuje jego żona. Oświadczy” 
ła ona, że teraz wraz z mężem 
podejmie jeszcze jedną próbę 
przelotu ponad Atlantykiem do 
Warszawy. 


Niemcy nie chcą płacić długów wojennych 


Mocarstwa zadeklarowały moratorjum 
Na poufnem posiedzeniu kon-| ną walkę z kryzysem. 


ferencji lozańskiej wygłosił prze 
inówienie kanclerz Rzeszy von 
Papen, w którem omówił Świato 
we przesilenie gospodarcze, o- 
raz sytuację Niemiec. Usiłował 
on udowodnić, że reparacje nie- 
mieckie są szkodliwe dla całego 
świata i uniemożliwiają skutecz 


Deklaracja odczytana przez 
Mac Donalda imieniem rządów 
Wielkiej _ Brytanii, Francji, 
Włoch, Belgji i Japonji stwier- 
dza, że wobec ciężkiej sytuacji 
gospodarczej świata i konieczno 
ści natychmiastowych środków 
zaradczych — państwa biorące 


udział w konterencji postanawia 
ją zawiesić wszystkie spłaty za 
leżne od rządów na czas trwania 
konferencji. 

Następne plenarne posiedze- 
nie konferencji lozańskiej odbę- 
dzie się we wtorek. Tymczasem 
toczyć się będą narady poszcze- 
gólnych ministrów. 


Matuszka został skazany na 6 lat wiezienia 


Skazaniec przyjął wyrok spokojnie 


Wczoraj został ogłoszony wy 
rok w procesie Matuszki, skazu 
jący go na 6 lat ciężkiego wię- 
zienia, które będzie obostrzone 
postem i twardem łożem każde- 
go 31 grudnia i 30 stycznia. Po 


Strzały W 


W sporze 
Około godziny 2-giej po pół- 
nocy w stołecznej restauracji 


Straszna katastrofa kolejowa w Angli 


4 zabitych, 10 ciężko rannych, 10 iżej rannych 


Pod Stafford w Angiji wyda 
rzyła się straszna katastrofa ko 
lejowa. Z nieznanych powodów 
wykoleił się pociąg pośpieszny, 
lakomotywa stoczyła się z na- 


Sypu, pociągając za sobą kilka 
wagonów. Z pod gruzów rozbi- 
tych wagonów wydobyto 4 tru 
py. 10 osób ciężko rannych v 
raz 10 lżej. 


natastrofa kwóch parowców angielskich 


ALGIER, (PAT). — Parow:cc 
angielski „Ferndale“, który 


go ładunku, złożonego z produk 
tów australijskich. Angieiski pa 


wczoraj osiadł na mieliźnie wpo| rowiec „Sovereign“, który oca- 


bliżu latarni morskiej Dclys, u- 


ważary jest za stracony. fsi- 
nieje jednak nadzieja uratowa” 


nia znacznej części wartościoweł 


lit załogę „Ferndala*, ratknął 
się na skałę i musi być przyho” 
lowany do Algieru 


odbyciu kary Matuszka zostanie 
wydalony z granic Austrji. 

Poza tem Matuszka został ska 
zany na zapłatę odszkodowania 
kolejom austrjackim w wysoko- 
ści 4.199 szylingów. Areszt pre- 


wencyjny został mu zaliczony na 
poczet kary. 

Matuszka przyjął wyrok spo- 
kojnie i oświadczył z naciskiem, 
że wszystko co zeznał podczas 
procesu było zgodne z prawdą. 


stołecznej restauracji 


o iancerkę polala się krew 


hitelu „Victoria“ (Jasna 2) ro 
zegrało się krwawe zajście, We- 
dług zebranych szczegółów, u- 
dało się nam ustalić następują” 
cy obraz zajścia: 

W pobliżu siebie zajmowali sto 
liki major 1 pułku art. przeciw” 
lotniczej, Marjan Jurecki, oraz 
Jan Kasztelan i jego kolega, 
Ferdynand Czaplicki. Pomięd*v 
Jureckim a Czaplickim wybu” 
chła w pewnej chwili sprzecz” 
ka, podobno na tle nieporozu” 
mień o jedną z tancerek. 

Niespodziew.:nie mjr. Jurec' 
ki, który był nietrzeźwy. wyda 
był rewolwer i strzelił 4-rokro- 
tnie w kierunku Czaplickiego. 
Strzały były celne. Trafiony Ww 
bok, obojczyk, rękę i głowę — 
ranny upadł na podłogę, bro- 
cząc obficie krwią, W restau" 
-acji wybuchło wielkie zamie” 


szanie- 

Na miejsce przybył oficer ins 
pekcyjny Komendy Miasta, któ 
ry przewiózł mjr. Jureckiego do 
gmachu garnizonu. 

Ranmemu udzielił pomocy lę- 
karz prywatny, poczem Ozap- 
lickiego przewieziono do domu. 


dr.| Stan rannego nie budzi obaw. 


Dochodzenie w sprawie zajś” 
cia prowadzą władze wojsku” 
we. 


pierwszą połską drukarnię © na 
Górnym Śląsku, nikt nie inystał 
o chłopach. A oni, gdy pierwsi 
ujrzeli polską książkę. odrazu i- 
czuli się Polakami. I już nic nie 
pomagało. Nie pomogły żadne 
wysiłki całego niemieckiego ce- 
sarstwa, — teror, policja, prawa, 
wojsko. Nastąpiło 70 lat parlą- 
mentarnych, potem trzy krwawe 
powstania, w których chłopi i 
górnicy śląscy z kilofami i młota 
mi w rękach walczyli przeciwko 
mitraljezom i armatom, samolo- 
tom i gazom trującym — i wr. 
1922, dziesięć lat temu, Górny 
Śląsk wrócił do Polski. 


Nieina większego cudu, lepsze 
go w historji dowodu zwycię- 
stwa prawdy nad przemocą! Ro- 
zumiemy dobrze, że Niemcy 
chcieliby odebrać Śląsk. Wilk 
już pożarł, ale nie strawił. Ode- 
brano mu łup już z trzewi. Rozu- 
miemy, że pozostał mu apetyt. 
Ale czy Hitler zdoła dokonać te- 
go, czego nie dokonali wszyscy 
cesarze austrjaccy i królowie 
pruscy z Fryderykiem Wielkim 
i Bismarkiem na czele? 


Dzisiejsza nasza uroczystość 
dziesiątej rocznicy odzyskania 
Górnego Śląska czczona jest na 
niemieckim Śląsku przez Niem- 
ców, jako dzień żałoby. Mogą 
krzyczeć na cały świat, co im się 
podoba, ale pozostaje fakt: przez 
sześć wieków pruski kulturtra- 
ger nie mógł strawić polskiego 
śląskiego górnika! To najlepiej 
dowodzi, gdzie jest kulturalna, 
duchowa 1 moralna wyższość! 


SKROTY 


Senat Stanów Zjednoczonych odrzu- 
dł wniosek natychmiastowej wypłaty 
rent inwalidzkich, uchwalonej pod na- 
ciekiem mamufestacyj weteranów przez 
Izbę Reprezentantów w Waszyngtonie. 


Miasto Sarajewo (Jugosławja) zosia- 
ło nawiedzone przez trzęsienie ziemi, 
trwające 15 sekund. Wywołało ana o- 
gromną panikę Trzęsienie ziem! nie wy 
rządziło szkóć 

X 


Władze aeey papieskiej wpadły na 
trop dziesięciolirówek va- 
tykańskich. 

x< 


Na wyspie Worins na Bałtywu sple 
nęło 14 folwarków ze 100 budynkami. 


X 
W Jurnaker (Norwegia) bezrobotni 
urządzili blokadę domu naczelnika pon 
cji, by odciąć mu dowóz żywności 


GIEŁDA 


Obroty mniej, 11.7 srednie. 4 ig 
niejednol ta. Dolar ZAS, trzy cz! 
te, rubel złoty 4.35 ! pół 


Nowafala krwawych starć wNiemczech 


W całym szeregu miast nis- 
tnieckich doszło do krwawy<h 
starć między komunistami i hu: 
lerowcami oraz poiicją. W Ham 
burgu policja dała salwę do de- 
monstrantów, którzy ostrzeliwa. 
li policjantów. 3 demonstrantów 


uraz 2 policjantów zustału 202 
ko ranionych. W Zayłebiu Ban 
ry wydarzyły się walki IDZIE 
A Wanne Bohun. Langen lors 


Wattenscheid, Herze W CZ sie 
strzelaniny odniosło ram kilka 
naście osób. 


` 


Str. 2, 


W obecności przedstawiciela 
rządu i najszerszych sfer społe- 
czeństwa, odbyło się w tych 
dniach posiedzenie likwidacyjne 
Naczelnego Komitetu do Spraw 
Bezrobocia. Jak już donosiliśmy, 
akcja pomocy dla bezrobotnych 
nie będzie przerwana, jedynie 
lorma jej będzie nieco zmienio- 
na przez przemianowanie Na- 
czelnego Komitetu obywatelskie 
go na instytucję rządową, mia- 
nowaną przez premjera. 

Na  ostatniem posiedzeniu 
przewodniczący Komitetu odczy 
tał sprawozdanie z blisko 10-cio 
miesięcznej działałności.W spra- 
wozdaniu przewinęły się miljo- 
nowe sumy, które państwo i spo 
łeczeństwo oddało na rzecz ofiar 
bezrobocia, wspomniano o set- 
kach tysięcy kwintali ziemnia- 
ków, ofiarowanych najgłodniej- 
czym, stu tysiącach tonn węgla, 
które zapciniły piece w zimnych 
izbach, o tysiącu tonn cukru, któ 
ry podtrzymywał siły głodują- 
cych, o mące wydanej w ilości 
zgóra 10 tysięcy tonn it. p. 

Z jakich funduszów zebrano 
kwoty na poinoc dła najbiedniej 
szych? Poza tunduszami, udzie- 
lonemi przez państwo, według 
projektu, przewidziane były do- 
tacje samorządów,. świadczenia 
ze stronv przemysłu, handlu i 
rzemiosła, instytucyj  kredyto- 
wych, ubezpieczeniowych i inn. 
świadczenia urzędników, pracow 
ników i robotników oraz wolnych 
zawodów, rolników, właścicieli 
nieruchomości, wreszcie specjal- 
ne dodatko* e opłaty i dopłaty do 
taks, rachunków, poszportów i 
t p 

Jakże zrealizowane zostały te 
pio,ebiyf Przytoczymy dosłow- 
nie parę ustępów z oficjalnego 
sprawozdania Naczelnego Komi- 
tetu: 

Wpływy z wymienionych źródeł 

w poszczególnych województwach by 

łv bardzo rozmaite. Tak np. w nie- 

których województwach samorządy 
teryrorjałnic przeznaczały ua akcję po 
mocy bezrobotnym znaczne dotacie, 
podczas gdy w innych przeciwnie, 
starały się przerzucić na Kom:tety 


część swych wydatków na cele opie- 
ki społecznej. Również dotacje komu- 
nalnej kasy oszczędności, wpływy z 
dodatkowych opłat na jednych terc- 
nach okazały się bardzo wydatne, na 
nrych nie odgrywały żadnej niemal 
roli. 

W każdym rezie podkreślić należy, 
że we wszystk'ch Komitetach stosun- 
kowo największą ofiarność na rzecz 
akcji niesienia pomocy bezrobotnym 
wykazały sfery urzędnicze i częścio- 
wo robotnicze. Natomiast bardzo sła- 
bo przedstawiała się w większości wy 
padków ofiarność właścicieli nierucho 
mości miejskich, kupiectwa, wolnych 
zawodów i t. p. 

Podobnie określił sytuację w 
swem przemówieniu wiceprem- 
jer p. Zawadzki, mówiąc un. in.: 
„Najwięcej dali ci, którzy naj- 
mniej mają!“ 

Czy w tych kilku słowach nie 
mieści się cały ogrom poświece- 


Bezrobotnym pomagali biedni! 


Słery posiadające uchyliły się od ofiarności 


nia, jaki okazali ludzie pracy 
dla niedoli najnieszczęśliwszych, 
najbardziej pokrzywdzonych. 
Wiemy wszyscy, że i ci, którym 
udało się nawet utrzymać przy 
pracy, znajdują się w równie kry 
tycznem położeniu i najmniejsza 
nawet ofiara na rzecz bezrobot- 
nych, mogła zaważyć na skrom- 
nym, jakże skromnym budżecie 
pracownika, czy robotnika. 

Nie można jednak tego powie- | 
dzieć — niestety — ani o kamie- | 
nicznikach, ani o przemysłow- j 
cach, czy nawet przedstawicie- 
lach wolnych zawodów. Dali wy 
przedzić się w wyścigu ofiarno- 
ści tym, którzy „najwięcej dali, 
choć najmniej mają“. Oni „naj- 
mniej dali, choć najwięcej ma- 
jg" 


Bieg Derby był „robiony“ 


Skandaliczna zmowa trzech żokiei I 


Ci, którzy bacznie obserwowa 
li rozgrywkę najcenniejszej na- 
grody „Derby“ zauważyli, że nie 
którzy żokeje w tym biegu jecha 
li w sposób bardzo podejrzany. 
Mimo to, nikt nie zabrał głosu, 
nie chcąc miącić uroczystej chwi 
li. Dziś, gdy cała sprawa została 
należycie wyświetiona i zbada- 
na przez Komisję Techniczną, 
podajemy garść niezmiernie sen 
sacyjnych szczegółów. 

Na kilka dni przed Derbami 
trzej żokeje, a mianowicie Paster 
nak, stały jeździec „Hela“, Go- 
łowkin, zakontraktowany do jazd 
na „Genovie* i Fomienko, stały 
żokej stajni Bartoszówka, dosia- 
dający w „Derby“ „Dżemsa”, za 
warli między sobą umowę, że 
Derby wygra „Hel“. 

Ponieważ było łatwe do prze- 
widzenia, że w Derby każdy bę- 
dzie starał się unieszkodliwić 
„Mela”, spółka żokejska posta- 
nowiła działać tak, aby ewentu- 
alnym konkurentom  przeszko- 
dzić. 

Role podzielono w ten sposób: 


p o wa SI 
Dwóch zbrodniarzy wobec widma śmierci 


Sprawę ich rozważył sąd Najwyższy 


W Sądzie Najwyższym znalaz 
ły się wczoraj dw. wyroki śmier 
ci na robotników solnych, Ostry 
chacza i Podsiadłę, którzy w ce- 
lach rabunkowych zamordowali 
towarzysza, pracy, Kuletę, chcąc 
zagrabić jego oszczędności w su 
mie 500 zł. 

Obaj mordercy działali w zmo 
wie. Gdy Podsiadło częstował 
Kuletę tytoniem, Ostrychacz za- 
bił go dwoma uderzeniami moty 
ki w skroń. Trupa wrzucili do ro 


wu i przykryli darniną, po paru 
dniach jednak wydobyli go i od 
nieśli daleko na- zaorane pole, 
gdzie zwłoki zakopali: 
Początkowo na karę śmierci 
skazano tylko Ostrychacza, jed- 
nak wskutek apelacji prokuraio- 
ra, takąż karę wymierzono i Pod 
siadle. Sad Najwyższy zatwier- 
dził wyrok Śmierci na Podsiad- 
łę, a co do Ostrychacza polecił 
ponowne rozpatizenie sprawy. 


ki Woroiecła nie bodie wypusczena 2a hana 


Księżniczka Zofja Zyta z Kory 
but - Woronieckich - Toepfero- 
wa, skazana przed kilkoma dnia- 
mi:na trzy: lata twierdzy za za- 
bójstwo kupca Jana Boya, wnio- 
sła przez obrońcę swego, adwo- 
kata WI. Sobotkowskiego poda- 
nie do sądu apelacyjnego o wy- 
puszczenie na wolność, za kau- 
cją da 500 złotych. 


Okazało się jednak, że urząd 
prokuratorski zakłada apelację i 
wobec tego Woronieckiej grozi 
wyższa, niż dotąd kara. W związ 
ku z tem, powstaje obawa, że 
mogłaby uchylić się nrzed wy- 
miarem sprawiedliwości. 

To też sąd apelacyjny odrzu- 
cił prośbę książniczki. Woroniec 
ka pozostanie nadal w więzie- 
niu. 


Sędzia skazany za zniesławienie 


Za kilka dni w Sądzie Najwyż 


Sędzia Barański w niewycho- 


szym, rozpatrywany będzie pra- | dzącym tygodniku „Życie Nowo 


ces sędziego Barańskiego z No- 
wogródka, skazanego przez sąd 
apelacyjny w Wilnie na 8 miesię 
cy więzienia za zniesławienie w 
druku adwokata Siawciłłę z Wil 


‘Szyszkowski, 


grådzkie“ zarzucił Siawcille nie- 
zbyt etyczne środki nabycia ka- 
mienicy. i 
W imieniu skazanego sędziego 
wnosi skargę kasacyjną 


adw. 


Fomienko na Dżemsie miał czu- į +, 


wać nad tem, aby każdemu, kto 
będzie zagrażał „Helowi“ prze- į 
szkodzić. Gołowkin na ,„Geno- 
vie“ miał za zadanie torować 
drogę Pasternakowi i ułatwić mu 
wyjście na czoło. 

Gdy konie ruszyły do startu, 
każdy z żokei zajął takie miej- 
sce, aby swą rolę spełnić należy 
cie. Fomienko na „Dżemsie“ po- 
jechał tuż za leaderem i pilnie u- 
ważał, by nie zbliżył się nikt 
groźny, t. j. „Imperator“, „Sal- 
wator“ lub „Karambol“. 


Gołowkin na „Genovie“, wi- 
dząc, że Pasternak na „Helu“ 
jest zamknięty i nie może wysu- 
nąć się na front, czemprędzej za 
jął miejsce przy bandzie by na 
zakręcie zrobić mu lukę, którą 
mógłby się wydostać na pierw- 
sze iniejsce; tak też i uczynił, od- 


I prowadził konkurentów na duże 


koło i przepuścił tuż przy ban- 
dzie Pasternaka. W tem miejscu 
„Hel“ wydostał się na front. 


Zawrzała walka o zwyci”siswo. 
„Hel“ swobodnie minął przeciw- 
ników, gdy do walki rzuciły się 
„lmperator” pod Michalczykiem 
i „Karambol“ pod  Klamarem. 
Widząc to Fomienko wpada mię 
dzy oba konie i potrąca ich tak 
silnie, że „Imperator“ niemal pa 
da na kolana, dzięki jednak przy 
tomności Michalczyka nie zakoń 
czyło się to katastrofą. Oczywi- 
ście po tem zderzeniu zarówno 
„Imperator“, jak i „Karambol“ 
były unieszkodliwione. 

Po wyścigu, gdy konie wróciły 
do wag, ż. Michalczyk nie chciał 
zsiadać z konia, usiłując wnieść 
protest. Zapomniał, że w gonit- 
wach klasycznych protestów nie 


ma. Skandalowi zapobiegli inni 
żokeje, siłą ściągając go z ko- 
nia. 


Michalczyk jednak nie dał za 
wygraną i wniósł zażalenie do 
Kəmisji Technicznej. 

P. Ekse nie chciał jednak nic 
o tem słuchać i dopiero pod na- 
ciskiem zdecydował się wezwać 
wszystkich żokci, dosiadających 
koni w „Derbach* i przeprowa- 
dzić śledztwo. 

Dochodzenie 
wszystkie zarzuty, postawione 
przez żokeja Michalczyka. Po 
długich naradach. bo trwających 
aż 4 dni, zdecydowano się uka- 
rać ż. Fomienkę 1000-złotową 
grzywną za „wysoce nieoględną 
jazdę“. 

Fakt ukarania Fomienki jest 
bardzo wymowny, stwierdza bo- 
wiem, że bieg „Derby“ był zro- 


bionył 
Miss Gadabaut, 


potwierdziło 


£ 
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OPOWIADANIE STANGRETA. 
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s- 


4 
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Historję tę opowiedział mi pe- 


*wien stary dorożkarz, który był 


przed laty stangretem we dwo- 


rze: 


— Będzie już 30 lat, jak przy- 
jechałem z moim panem końmi 


do Warszawy. 
Na drugi dzień wieczorem pan 
sobie wypił zdrowo przy kolacji 
i woła mnie: 
— Janek, idź na miasto i spro 


wadź mi jaką pannę do towarzy; 
stwa, żebym miał z kim poga- 


dać. 


-- Panie dziedzicu — mówię. 
- bkad ja taką do gadania wez- 


mę? Ja tu nikogo nie znan! 


-- idź —- upiera się dziedzic— 
jak c każę i bez panny do towa- 


rzystwa sie wracaj. 
Poszedłem na ul.cę. Śmiałości 


do nikogo podejśc zie mam. Cho 
dzę, chodzę i mvsie co tu robić? 
Widzę stci mocno starsza ko- 


bieta. Taka nii chyba poradzi. 


Podchodzę do niej i opowia- 
że dziedzic 
chce koniecznie pannę do towa- 


dam, że tak i tak, 
rzystwa, żeby z nią pogadać. 
Ona wysłuchała mnie i mówi. 

— Prowadź pan do dziedzica. 
Ja z nim pogadam. 

Kiedyśmy do hotelu przyszli 
u dziedzica było ciemno. Zapuka 
łem itą starą do pokoju wpuści- 
tem. 

Gadali ze sobą parę godzin i 
stara wyszła. 

Położyłem się spać a nazajutrz 
poszedłem do dziedzica, żeby 
inu przy ubieraniu pomóc. Dzie- 
dzic mi opowiada co mu się śni- 
ło, aż tu drzwi się otwierają i ta 
sama stara wchodzi. 

Dziedzic patrzy 
pyta: 

— Czego tu babcia chce? 

A ona jak się nie oburzy: 

— Patrzcie go! Babcia! W no 
cy to do mnie „panienko* mó- 


zdziwiony i 


wił, a teraz „babcia“. Przy- 
szłam, bo tu moje zęby na oknie 
zostały. 


Dziedzic, kiedy zrozumiał, że 
to tasama, aż pobladł i gdy się 
drzwi za starą zamknęły przy- 
skoczył do mnie, 
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Wydrwigrosze 
Dając folge złej woli, 
na Agrykoli 
sładły złodziejaszki, 
ogtywając w „trzy blaszki", 
w karty i „naparstki“... 
Całe garstki 
pieniędzy zbierali! 
Wreszcie przyłapali 
panów bratków 
gagatkow. 
— Posiedzicie złodziejaszki, 
a wasze „blaszki”, 


5: i |„naparstki* i karty, 


jako dowód, że nie na żarty 
ludzi okpiwano — 
staną 
się przestępstwa dowodem rzeczowym. 
— Położyć tamę „zabawom”" 
niezdrowymi 
Servus 


WENERYCZNE ;pocjaina; zac. 


KIEGO 2 m. 6, rój! 5-to Krzyskiej 
8 r. — 9 w. Św. 3—6. Wizyta 2 zi 


RADJO 


10.00 Transmisja Nabożeństwa z Kra 
kowa. 12.15 i 13.10 "Transmisja z Lo- 
dzi. Poranek muzyczny. 14.00 „Żywot 
chłopa działacza” — wygł. dr. Stefan 
Inglot (Tr. ze Lwowa). 14.15 Muzyka 
ze Lwowa. 15.40 Audycja dla dzieci, 
16.10 Transmisja ze Lwowa Międzynar, 
wyścigu samocho:iowego. 16.25 Piosena 
ki Z. Terne'1 A. Boguckiego. 16.45 Od 
czyt p. t „W 15-tą rocznacę utworze< 
nia armji Polskiej we Francji" 17.00 Kom 
cert popołudniowy. 18.20 Transmisja 
z Ciechocinka. 19.15 Rozmaltości. 19,55 
Skrzynka pocztowa techniczna. 20.09 
Koncert popularny. 20.55 Kwadrans lie 
teracki. 21.10 Dalszy œąg koncertu. 
22.00 Wiadomości sportowe z Warsza 
wy. 22.05 Muzyka taneczna. 22.40 Wia 
domości sportowe z prowincji. 22.50 Dal 
szy ciąg muzyki tanecznej. 


ań wg | MMME_ 

— Wynoś się — wrzasnął — i 
na oczy mi się więcej nie poka- 
zuj! Ani tu, ani we dworze. 

Ja mu tłumaczę co i jak, ale on 

nic słuchać nie chce... 
„.Jak się dziedziczka dowiedzia 
ła, żem wrócił do wsi bez pana 
i bez koni, zawołała mnie do sie 
bie. 

— Janie, co się stało? 

— Pan — mówię — wyrzuci! 
mnie. 

— Za co? 

— Bo, proszę pani dziedzicz- 
ki, posłał mnie za Żelazną Bra- 
mę po kurczaka, a ja mu starą 
kurę przyniosłem. 

Dziedziczka się naśmiała i po 
wiada, że mnie pan zpowroiem 
jak tylko wróci przyjmie. 

Po paru dniach dziedzic z no- 
wym stangretem wrócił. Tylko 
się-przywitali, dziedziczka się 
-pyta. 

Władziu, wyrzuciłeś lana, bo 
ti starą kurę, zamiast kurczaka 
kupił? Wierz mi, że stara kura, 
jak ją dobrze przyprawić, jest 
znacznie lepsza od kurczaka. 

Pan się zrobił czerwony 
burak. 

— Ma..masz rację, kochanie... 
Tylko, że ja miałem apetyt na 
kurczaka... 

Pod wieczór zawołał mnie pan 
do swego pokoju i powiada: 

— Przyjmuję cię zpowrotem, 
Ale jak kiedy parę z ust puścisz, 
że ta kura miała 60 lat i nie mia 
ła zębów, to żywy nie wyjdziesz. 

Napoleon Sadek, 


jak 
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NAPIETNOWANA 


Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej Kobiety 


STRESZCZENIE 

łnżynier Jerzy Łazarski wyjechał do Ameryk: na parę lat. Zo- 
stawił na wsi żonę Krystynę oraz córeczki-bliźniaczki Tolę i Polę. 
Krystyna wzorowa żona, czekała z utęsknieniem na powrót męża. 
Na jej cześć niewieścią nastawał sąsiaa Michał. Pewnego wieczo- 
ra, zastawszy ją samą, usiłował ją żniewalić, Krystyna, 
zoddali zbliżający się głos znajomego, zawołała „Ratunku!“ 

Michał uciekł, widząc zbliżającą się odsiecz. Był to Jan Be- 
reński, przyjaciel Krystyny z lat dziecinnych i oddawna nieszczę- 
śliwie w n.ej zakochany, 

Do sypialni Krystyny przylegała huta wapienna. Od czasu, 
gdy zaczęio w niej pracować Krystyna poczuła dziwne duszności 
i mdłości. Doznawała ulgi, gdy wychodziła na powietrze, Truc.z- 
aa działała wszakże corazj silniej, Krystyna chodziła po lasach ł po 
lach, zataczając się, jak pijana. Ludność okoliczna podejrzewała ją, 
że rzeczyw.ście Krystyna z tęsknoty za męzeim się upija. Michał 
tły na nią, że go odtrąciła zawołał kiedyś na nią: 

— Pijaczka! 

-tak już zostało. Tem hańbiącem mianem została napiętno. 
wana. %4 , 

Pewńego razn, błąkając się po lesie, padła zemdlona. Ale 
w owłatniej chwil. zdołała jeszcze ujrzeć nad sobą dyszącą chucią 
twarz Michała. Ocknęła się w nocy. Ledwo dowlokła się do domu. 

Po paru miesiącach Krystyna poczuła nagle niepokojące ob- 
fawy. Poradziła się doktora Renickiego, który nie bez oburzen a 
stwierdził, żę Krystyna, pomimo trzyletniej nieobecności męża, jest 
v ciąży, 

Po paru miesiącach urodziło się dziecko. Niedługo potem — 
zmarło, chorując na objawy podobne do tych, na jake cierpiała 
Krystyna. Nic dziwnego — kołyska dziecka stała w sypialni Kry- 
styny, dokąd, łak- wiadomo, przedostawały się gazy trujące ź huty 
wapiennej. Doktór Renieki, który leczył dziecko, lecz nie zdołał 
je uratować, powziął straszliwe podejrzen.e.., 

Tymczasem inżynier Jerzy Łazarski zawiadomił żonę, że wra- 
ca do kraju. Wrócił rzeczywiście nieoczekiwanie akurat w dzień 
śmierci dziecka. Nie wiedząc o jego przyjeździe. Krystyna błagała 
Boga, aby nie przyjechał przed pochowaniem dziecka. Niestety, 
mąż już był w drodze do domu. Dziwiło go i niepokoiło, że spogłąda- 
no na niego z politowaniem i un:kano rozmowy z nim. Jeszcze bar- 
dzie] przeraziły go dzwony żałobne... 

Równocześnie w pobliskich Terlicach właściciel ch Hubert hr. 
Terlecki szykował w.elki bal dla swej znudzorej małżonki Ireny. 
pokryjomu go zdradzające] z tym samym Michałem, który z mniej- 
xem szczęściem zalecał się do Krystyny, 

Hr. Terlecki zwierzył się dr. Renickiemu, żc miał dziś wielce 
nieprzyjemne spotkanie z tajemniczym osobnikiem, którego uważał 
za zmarłego. Musiał mu nawet z niemniej tajemniczych powodów 
dać sto tysięcy złotych. Dlatego też wręczył dr, Renickiemu za- 
ledwie dwieście tysięcy złotych zamiast trzystu, należnych mu za 
świeżó kupiony u niego kawał gruntu, 

Bal u Terleckich był w całej pełni, Irena umówiła się z Mi- 
chałem, że wyślłzgną się niepostrzeżenie i spotkają w swem zwyk- 
łem „gniazdku miłości” — leśnym zameczku myśliwskim. 


słysząc 


Przez ten czas Łazarsk! zdążył dotrzeć do domu. Rozegrał się 
tam straszliwy dramat. Łazarski nie uwierzył w tłumaczenie żony. 
Oburzenie jego spotęgowało oświadczenie dr. Renickiego, że dziec- 
ko Krystyny zmarło wskutek otrucia. Łaząrski, oburzony, zabrał 
córki 2 uciekł z domu razem z niemi, Krystyna w bezgranicznej roz- 
paczy pobiegła za nim, mie mogła go Już wszakże dopędzić, 

% Irena z Michałem spotkal się już w zameczku myśliwskim. 
Ich pieszczoty zostały wszakże nagle przerwane odgłosem czyichś 
kroków, Wyjrzel! przez okno i ku swej śmiertelnej trwodze stwier- 
dzili, że to nie może być nikt inny, jak tylko mąż Ireny. Trudno 
było w ciemnościach dojrzeć dokładnie, a jednak bodaj nie mogło 
być wątpliwości. 

Ten ktoś schował się za krzakiem przy zameczku I czekał, 
Już też rozległy się nowe kroki. Po chwili ukazał się doktór Renic- 
ki. Człowiek, schowany za krzakiem, rzucił się na „doktora 1 zadu 
sił go. 

Wszystko to działo się w oczach Ireny ł Michała, który mógł- 
by pobiec doktorowi na pomoc I poczuwał się nawet do tego, ale 
przecież wtedy musłałby też zdradzić tajemnicę swej  grzesznej 
miłości z Ireną... 

Pozostali więc oboje niememi Świadkami straszliwej zbrod- 
ni | postanowili to ukryć przed Swiatem. 

Gdy ośmielil! się wyjść z zameczku, stwierdzili ku swemu 
miemałemu zdumieniu, że morderca, w którym zdawali się poznać 
Huberta, gdzieś powlókł zwłoki swej ofiary. 

Po powrocie do Terlic, obaj kochankowie z jeszcze większem 
zdz'uieniem przekonali się, że Hubert już tu jest i bawi gości w 
najlepsze. 

Gdy goście się rozjechali, Hubert zeszedł do pokou Żony. 
Odrzuciła wszakże ze wstrętem jego płeszczoty, widząc w nim mor- 
dercę. 

Nazajutrz z rana odnaleziono zwłoki Renick'ego. Przybyły 
na miejsce władze sądowe. Podążył tam również Hubert i rozma- 
wiał o tem z żoną. 


— Podobno doktór Renicki nie Żyje... 

— Właśnie. Zamordowano go niedaleko od Mił- 
kowa. Zaledwie parę minut od chwili, gdy się z nim 
rozstałem. Był to napad rabunkowy. 


Irena pomyślała sobie: 

— Boże, jaki to cynik... Ma odwagę twierdzić coś 
podobnego... 

Wzburzona tem do ostatnich granic, nie mogła się 
powstrzymać, aby nie rzec: 

— To niemożliwe... 

— Dlaczego? 

— Bo morderca musiałby zbyt wiele rzeczy wie- 
dzieć: że doktór będzie u nas na balu... że wyjdzie 
wcześniej... 

— Więc cóż z tego? | 

— Poza tem któzby na niego napadł, skoro wia- 
domo było, że doktór nigdy nie miewał żadnych pienię- 
dzy przy sobie. 

— Tym razem wszakże 
tysięcy. 
— A ty skąd o tem wiedziałeś? 

— Bo nu je sam dałem. 

— Za ten jego grunt? 

— Tak. 

— A mówiłeś przecież, że kupiłeś go za trzysta 
tysięcy... 

— Rzeczywiście... Ale... tak się złożyło, że nie po- 
siadałem takiej sumy przy sobie, bo miałem nagle nie- 
oczekiwaną płatność, dałem mu więc narazie dwieście 
tysięcy. Jutro miałem mu dodać resztę. 

— ] tych dwustu tysięcy nie odnaleziono? 

— Nie. Przepadły, jak kamień w wodzie. 

Michał i Irena spojrzeli po sobie wymownie, 

Zapanowało dręczące milczenie. 

Wątpliwą się wydała ta nieoczekiwana płatność 
ito tak wielkiej sumy u Huberta, który prowadził ra- 
chunkowość tak skrupulatnie, jak mało kto... Któż mu 
uwierzy, że zapomniał o konieczności wpłacenia stu ty- 
sięcy?... 

Jeżeli nie ma nic powaźsiejszego na swoją obro- 
nę, to krucho z nim... 

Podniecona tem wszystkiem, Irena chciała pytać 
dałej, ale Michał spojrzeniein dał jej do zrozumienia, 
że popełnia nieostrożność. 

Tymczasem hrabia zamyślił się głęboko, zupełnie 
jakby zapominając o czyjejkolwiek obecności. 

Drgnął, jakby obudzony ze sau, dopiero, gdy żo- 
na zapytała go nagle: 

— Kogóż podejrzewają? 

— Tłum cały oskarża tę 
Krystynę Łazarską... 

— A ty? — zawołała Irena rozpaczliwie — a ty? 

— ja? — zapytał nagle Hubert w śmiertelnej 
trwodze. 

Irena zadrżała na całem ciele... 

O, Boże... Jeszcze słowo, a byłaby się zdradziła... 

Piersi jej falowały burzliwie... 

Wielkim wysiłkiem opanowała nerwy i zapytała 
złamanym głosem: 

— Ty... Tak jest, ty... Co ty myślisz o tem oskar- 
żeniu, głoszonem przez cały tłum? 

Hubert nic nie odpowiedział. 

Zbliżył się tylko do żony... coraz bardziej... jesz- 
cze bardziej... i wziął ją za ręce. 

Przybliżył swą twarz do jej policzków tak dalece, 
że czuła już jego oddech na swem obliczu. 

Na rysach hrabiego zjawił się wyraz jakby... lę- 
ku... 

Trwoga jego potęgowała się córaz bardziej, aż 
wreszcie już drżąc cały zapytał: 

— Powiedz mi odrazu szczerze, co masz na myśli. 

Bo zdawało mu się, że wyczuł ukryte zamiary w 
jej natarczywych pytaniach. 

I nieświadomie, bez brutalnych zamiarów, ścisnął 
jednak jej drobne dłonie tak mocno, że aż jęknęła z 
bólu. 

Teraz dopiero oprzytomniał i zmieszany szeptał: 

— Przebacz mi, przebacz... doprawdy nie wie- 
działem... 4 

Irena spoglądała na swe palce, nabiegłe krwią od 
silnego uścisku. Po chwili wszakże, odzyskując zimną 
krew, rzekła wyraźnie: 

— Nie miałam na myśli nic innego, niż to, co po- 
wiedziałam. A tobie co wpadło do głowy, że moje py- 
tania tak cię przeraziły i zinieszały? Czyś może przy- 
padkowo przypuszczał, że ja oskarżam o to morderst- 
wo... Ciebie? 

I zaśmiała się ostro a fałszywie. 


miał i to aż dwieście 


nieszczęsną kobietę... 


Ujrzała, jak natychmiast oczy hrabiego zasnuły się) 


mgłą. Irena czuła, że jej cios był celny. W.patrywała 
się bacznie w męża... w. 
Przyszły jej teraz na myśl słowa, wypowiedziane 
przez doktora, gdy wydawał ostatnie tchnienie. 
Jakiś szał ją opanował. Straciła świadomść nie- 
bezpieczeństwa, na jakie się narażała.. Gdyby mąż 


powziął najmniejsze podejrzenie o zdradzie, zabiłby ją 
natychmiast... Wiedżiała o tem dobrze... Cóż znaczyła 
już dziś dla tego człowieka jedna zbrodnia więcej lub 
mniej ? 

Zapragnęła z całej siły cisnąć mu w twarz słowa 
prorocze, wypowiedziane przez doktora: 

— Nędzniku!... Nieszczęście padnie na twoją gło- 
wę!... Mój duch już cię nigdy nie opuści... nigdy... nig- 
dy!... Będzie to moją zemstą... Napiętnuje cię w takim 
dniu... posłuchaj mnie- dobrze... w takim dniu twojego 
życia, kiedy będziesz się czuł najszczęśliwszy... Pamię- 
taj, napiętnuje cię, napiętnuje!... 

Irena była przekonana, że pomimo panowania Hu- 
berta nad sobą i jego zimnej krwi, takie słowa, ciśnię- 

l te mu w twarz mu$Siąłyby wywrzeć na nim wrażenie. 
| Nie upodlił się chyba do .tego stopnia, aby.nie poddać 
się wyrzutom sumienia. 

Postanowiła to więc uczynić, aby przypomnieć 
mężowi straszliwą scenę zabójstwa. 

Ale zabrakło jej siły. Szepnęła początkowe sło- 
wa: 

— Nędzniku... Mój duch €ię nigdy nie opuści. 

I urwała... 


Hubert ani tych słów nie dosłyszał,-ani ich nie, 
zrozumiał. Widząc zaś żonę w stanie takiego niezwyk= 
łego podniecenia, zapytał: 

— Co się stała, ireczko... Mówisz coś... niezrozii» 
miałego... Co się z tobą dzieje? 

Irena padła na fotel, zmiażdżona nadludzkim wy- 
siłkiem, uczynionym dła opanowania się i zduszenia w 
sobie słów, które już, napływały jej na usta. 

Ochłonęła z wrażenia. Nawet zdobyła się na po- 
godny uśmiech. 

Uspokoiło to Huberta. Wyszedł. 

Gdy została sama z Michałem, przeć dłuższe 
chwilę miiczeli oboje. Wreszcie Michał nie wytrzymał, 
mówiąc: 

— O mało. byłabyś .nas zgubiła! 

— Tak... przyznaję... «miąłam chwilę szału. Już 
chciałam wszystko „powiedzieć. Ale przyrzekam ci, że 
na przyszłość już potrafię panować nad sobą. Teraz 
już będę milczała, jak zakłęta. Ale i ty też, niepraw- 
daż? Przecież inaczej być nić może... 

— Nie może — odparł, jak echo. 

— Zastanówmy się nad sytuacją. Morderstwo po- 
zostanie bezkarne, bo podejrzenie padło na niewinną 
— Krystynę Łazarską. Czy władze uwierzą w to? Wąt- 
pię. Okaże się to, zresztą, riiebawem. Możliwe nato- 
miast, że ta nieszczęsna kobieta zostanie jeszcze oskar- 
żona o coś zgoła inuggo::o diručle dziecka, jak to nam 
wspomniał jesżcze teń biedny Renicki. 

Teraz dopiero Michał zrozumiał, co Mena chce 
przez to powiedzieć. Rzeczywiście, rzekła: 

— Gdy zaś już Łazarska zostanie skazana Zza 
otrucie dziecka, więc itak pójdzie do więzienia, w ta- 
kim razie, co sżkodżi, Że spadnie na nią jeszcze jedno, 
oskarżenie? Rok więcej czy mniej więzienia już nie 
stanowi. Co Innego, gdyby oskarżenie 'padło na kobie- 
tę niewinną, nie mającą innyćh grzechów na sumieniu. 
O, wtedy, przysięgam, ci* nie zawahałabym się ani 
chwili: nie dopuściłabymm do skazania niewinnej, choć- 
bym przez to miała zgubić męża i nas oboje. A: tak: 
mam sumienie czyste. * Kobięja otruła dziecko. «l tak 
pójdzie do więzienia. Niech na nią spadnie jeszcze jed- 
na zbrodnia. Postańowiłarh więc przemilczeć to, cô wi- 
dzieliśmy ubiegłei noty: Cży i ty też? me 

— Ja? Ja? — bełkótał Michał, cały pochłonięty 
wspomnieniami: zupełnie ifutej. chwili... 

Nagle stanęły mu przed oczami gęste zarośla w 
gaszczach leśnych. Nawet w słoneczny dzień słońce 
tam nie docierało poprzez ściśle zrośnięte wielkie ko- 
rony drzew. 

Przypomniało mu się, jak nagle zjawiła się tam 
niewiasta, będąca w stanie dźiwnego: odurzenia... Prze- 
dzierała się przez gąsżcz leśny, biegnąc naoślep... 

Ktoś począł ją ścigać niepostrzeżenie... 

Wyczerpana do ostatka, padła wreszcie na puszy- 
sty dywan miękkiego mchu... oczy miała zamknięte... 
ciało zesztywniałe w omdleniu, podobrem do śmierci... 

Leżała tak bezwładnie nawżnak... bez ruchu... bez 
życia... 

i Ośmieliło to owego meżczyznę. Zbliżył się. Spo- 
glądał na tę nieszczęsną, chorą niewiastę, która nawet 
teraz jeszcze zachowała niepospolitą ode... 

Cichym namiętnym szeptem, ów mężczyzna rzekł 
sobie: 

— Teraz będziesz moja.. nareszcie po tylu la- 
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Intymne rozmowy Z Czytelnikami 


„Wierna“ 

poznała przed dwoma łaty 
pewnego Heńka i choć rzadko 
z nim się widuje, to jednak tem 
czę? ejo nim myśli. Ilekroć się 
widują, jest im ze sobą bardzo 
dobrze. Aż tu ostatnio p. Heniek 
się nie ukłonił i zachowywał się 
tak, jakby się wcale nie znali. 
Sprawił tem dotkliwy ból kocha 
jącemu serduszku dziewczęce” 
mu, które teraz cierpi, a głów” 
ka roi myśli zgoła tragiczne. 
Mamy go prosić, aby był znów 
łaskawszy. 

Czynimy to z całym zapałem. 
Niech Pan rzeczywiście zechce 
się jeszcze kiedy spotkać z tem 
dziewczątkiem, które nas zapęw 
nia: „Nie nudzę go ani gada* 
niem o miłości, nie dręczę go 
zazdrością, rozmawiamy prze* 
Niechże 
Pan, Panie Hefńku, przynajmniej 
rozmówi się z tą dziewuszką, 
aby nie męczyć jej niepewno* 
ścią. Niech wie dokładnie, jakie 
Pan wobec niej żywi zamiary, 
a jeżeli żadnych, to też niech 
Pan to powie, aby sytuacja 
wreszcie się wyjaśniła i Pan 
wobec niej był w porządku. 


P. Ala Al-ska 

prosi nas o umieszczenie jej li 
stu, brzmiącego: „Jadąc tramwa 
jem Nr. 18 z ul. Stalowej między 
godz. 10 — 11 rano, ujrzałam 
wsiadającego do tegoż wagonu 
kapitana 11 pułku. Dziwna 
rzecz, po zamienieniu ze sobą 
kilku, początkowo obojętnych 
spojrzeń, spoglądaliśmy na słe- 


kilku, tak rozkosznych spojrzeń. 
Kapitanowi, prawdopodobnie bar 
dzo się śpieszyło, gdyż bezustan 
nie spoglądał na zegarek, niecier 
pliwiąc się przytem na każdym 
przystanku coraz  widoczniej. 
Wkońcu zajął miejsce naprzeciw 
mnie, dając wyraźnie znak, 
abym już wysiadła. Przy zbiegu 
ulic Nowego Świata i Al. Jerozo- 
limskiej zasalutował i wysiadł; 
nie spuszczając oczu ze mnie. Po 
chwili zastanowienia zrezygno- 
wałam z jednoczesnego opusz- 
czenia wagonu, uważając to za 
wielce nietaktowne I mówiąc so 
bie: „Nie wypada”. Jakże okrut- 
nie mści się to teraz na mnie! 
Nie znajduję już nawet chwili 
spokoju, dręczona wyrzutami, 
dlaczego nie wysiadłam. Jak zro 
bić, co począć, aby poznać tego 
kapitana? Błagam Pana, Redak 
torze, © wydrukowanie tego li- 
stu, może wreszcie „On“ lub kto 
z jego otoczenia odezwie się i 
wskaże możność poznania owe- 
go kapitana. Najchętniej posła- 


łabym mu ten wycinek z „Ostat į 


nich Wiadomości“, ale pod ja- 
kim adresem?" 

Co mogę, to robię dla Pani. 
List drukuję. O ile Pani go chce 
przesłać do pułku, wystarczy na 
pisać na kopercie „11 pułk". Po 
czta go znajdzie. Zaadresować: 
„P. Kapitanowi, który był w 
Warszawie takiego a takiego 
dnia". Ostatecznie tak wielu ka- 
pitanów w pułku niema, abv do 
właściwego adresata list wkoń- 
cu nie dotarł. Innego sposobu nie 
ma, 


P. Litka 


pisze nam: 


„Zazdroszczę ludzłom. Chcia 
lahvm kochać i być kochaqą, 
jak wszyscy dookoła mnie. Nie 
stety, nikt mnie nie kocha. Dla- 
czego? Może dlatego, że jestem 
brzydka? A więc czy my, ko 
biety brzydkie, mamy być ska 


zane na staropanieństwo? Zuej | 


pełnie nie mam do niego powo- 
łania. 


Mam już 23 lata. Jeżeli do” 
tychczas jeszcze nie usłyszałam 
słowa „kocham“, to już chyba 
nie usłyszę, Co robić? Co rohić? 
Przecież i my, kobiety brzyd* 
kie, możemy być dobremi żo- 
nami i matkami. Przeciwnie, w 
mojem pojęciu piękna kobieta 
nie będzie nigdy dobrą żoną, bo 
to tylko pusta lala, psuta przez 
mężczyzn. Nie chcę staropa” 
nieństwa. Redaktorze, ratuj!.. 


Opinia Pani co do pięknych 
kobiet jest, niestety, aż nazbyt 
często słuszna. Aie proszę się 
nie dziwić, że mężczyzna raczej 
skłania się ku pięknej kobiecie. 
jak kobieta raczej ku pięknemu 
mężczyźnie. To głos natury. 
Pani wie. że nawet rośliny oz- 
dabiają się na wiosnę kwiata” 
mi o przepychu barw, bo wio- 
sna — to okres miłości w ich 
życiu, również zwierzęta w 07 
kresie miłosnym wabią się na- 
wzajem bądź ozdużami ze- 
wnętrznemi (paw, bażant, róż” 
ne odmiany ryb) lub głosowemi 


ostatnio wypaczyli). Ale czło” 


Ne. 170, 


(777 ocz OCE ZZO 
Najwspanialszy 


Człowiek 
Którego 


l wiek tem się różni od zwierzę“ Zabiłem 


cia, że ceni również inne zalety 
małżeńskie. Te zaś niewiasta 
brzydka posiadać może w całej 
pełni. To też niech Pani nie tra” 
ci nadziei. Przyjdzie taki, co 
się sparzył na „piękności“ i da 
Pani szczęście, do którego Pani 
ma pełne prawo. 


w kinie 


Atlantic 


Chmielna 33 
p. 6, Bi 10. 
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T/SIĄCE JUŻ WYLECZONYCH! 


Łądajcie natychmiast książki omawiające) moją 


nową sztukę 


odżywiania, 


która już wielu uratowała. Może być stosowana przy zwye 
kiym trybie życia I przyczynia się do Gzybkiego zwalczania 
choroby, nocne poty i kaszel znikają, waga clala zwiększa sig 
1 stopniowy proces wapnienia ulecza chorobę, 


Powagi na polu wiedzy lekarskiej potwierdzają skuteczność 
mojej metody I chętnie ją stosują. Im wcześniej rozpoczyna 
się stosowanie mojego sposobu odżywiania, tem wyniki są lepsze. 


Zupełnie darmo otrzymacie moją książkę, w której zawar 


te są wiadomości naukowe. 


Ponieważ mój nakładca wysyła 


gratis tylko 10.000 egzemplarzy, przeto napiszcie natychmiaet, 
abyście się stali również szczęśliwymi odbiorcami. 


bie z pewnem zainteresowaniem, 
a może nawet uczucierh, które 
dość trudno określić jego właści 
wem mianem na podstawie tak 
przypadkowego spotkania Ii tych 


zechce łaskawie 


stanie się zadość. 


P. „Valentino“ z Kutna 
podać swój 


dokładny adres, a prośbie iego 


(śpiew słowika, rechotanie żab, 
tokowanie głuszca). 


Dlaczego ludzi wabi uroda? 
Bo to oznaka zdrowia (inna 
rzecz, że ludzie pojęcie piękna | 


Georg Fulgner, Berlin-NeukSlla 


Ringbahnstrasae 24 Oddz 561 


W KOJDANOGI NAMIĘTNOŚCI 


Wstrząsająca opowieść o miłości i zbrodni 


Tegoż wieczora Rucki wyjechał sam jeden w po- 
dróż, znacznie boleśniejszą, niż poprzednia. 

Wtedy przynajmniej miał osłodę w postaci 
Anieli, której widok rozpraszał chmury na jego 
czole i smutki w jego sercu. 

Teraz wyrzekał się wszystkiego dobrowolnie, 
w poczuciu własnej niegodności, w obliczu niemo” 
żliwości zapomnienia, którego już się przestał spo” 
dziewać. 

Zbyt wielu ludzi wiedziało już o jego zbro- 
dniach. Wiedziała o nich już nawet cała służba. Je” 
go duma buntowała się przeciw temu, aby uchodzić 
w oczach wszystkich za zbrodniarza, z litości tylko 
wałęsającego się na wolności. 

Krew jego ofiar wołała o pomstę do nieba i nic 
nie miogło zagłuszyć tego krzyku, nieustannie teraz 
dźwięczącego mu w uszach. 

Po kilku godzinach smutnych rozmyślań, za” 
snał głęboko na poduszkach wagonu sypialnego. 

W tej samej chwili pociąg, wiozący gə, mijał 
inny, zdążający w przeciwnym kierunku, wiozący 
do Warszawy Ruderta z Jasią i jej córeczką oraz 
Wilewicza z Leną, już jako jego narzeczoną. 

Mieli w ser@: radość i nadzieję promiennego 
szczęścia... 


x — — > «mtb a — -— _— 


Od chwili przykrej Sceny między Kolasem 
a Wilewiczem, w której wyszedł na jaw bezczelny 


cynizm zbrodniczej duszy Kolasa, Kaśka smuciła 
się bardziej, niż kiedykolwiek, i 


Myśl, że była skuta więzami  małżeńskiem: 
z osobnikiem, dla którego odczuwała wstręt i że 
te więzy to już nierozerwalne kajdany — doprowa' 
dzała ją do bezgranicznej rozpaczy. 

Powtarzała sobie bez końca: 

— Moja wina, moja wina, mcja... moja... moja... 

Ale już nawet zabrakło jej chęci burzenia się 
piżeciw temu wszystkiemu i szukania ratunku. 

Od czasu swych ostatnich odwiedzin, Wicek 
Rydel niejednokrotnie jeszcze wyciągał pieniądze 
od Kolasa, bezczelnie, hardo, na głos, sprowadzając 
ze Sobą nawet niejednokrotnie swych kamratów. 

Pewnego wieczora przyszedł znów w towarzy* 
stwie osobnika o twarzy urodzonego przestępcy. 
Krzyknął, tak, że Fipek nawet słyszał wyraźnie: 

== Forsy, dziadu, w ślepą kichę kopanyl.. Bul 
prędzej!.. Bo zaraz idę do glin!.. 

Kolas ukradkiem wsunął mu parę banknotów, 
szepcząc: 

— Ciszej, nie krzycz, goście słyszą. 

A Wicek na to: 

— A wiesz, gdzie ja mam twoich gości? 
głęboko, że nie dojrzy ludzkie oko! 

. E wyszedł trzaskając drzwiami, pokasłując cięż” 
ko, bo ostatnio zapadł na gruźlicę, która przy jego 
trybie życia robiła błyskawiczne postępy. 

Hipek domyślił się, co się Święci. 

Gdy Kaśka szła do siebie, zauważył, że 
chwieje się na nogach. Podtrzymał ją l zapytał; 


Tak 


aż 


— Czy pani chora? 
— Niestety, jestem zupełnie zdrowa. A chciała 


bym być chora śmiertelnie i umrzeć raczej, niż pro” 


wadzić takie psie życie. 

— Domyślam się. To te andrusy, co przychodzą 
tak panią zgniewały. Wiem, co oni chcą od naszego 
pana. Mówił mi Janek, służący od Wilewiczów. Ale 
ia cóż? Milczę. Nie chcę na własnego pana padać... 

— Kiedy go ostatni raz widziałeś? 

— Kogo? 

-— Janka. 

— Dziś z rana właśnie. Mówił mi, że jeg 
się żeni. 

Kaśka zbladła śmiertelnie. Zapytała: 

— Co? Wilewicz się żeni? Czy aby sę 
mylisz? 

— Nie. Już jutro Ślub. 

— Pewno żeni się z jaką bogaczką? 

— Przeciwnie. Podobno jakaś uboga dziewcz 
na, pracowała w magazynie... 

— Widocznie bardzo piękna... Może słe zake- 
chał... 

— Nie wiem, bo tie widziałem. Janek widzial 
i mówi, że owszem, niczego... W każdym razi: ima 
szczęście dziewucha. Ze skromnego pokoiku ekspt= 
djentki z magazynu mód do takich pałaców 1 bn 
gactw! Podobno ten Wilewicz jest strasznie b galy 


Dla Kaśki był to cios zbyt silny. Padłą va- 


krzesło 
Dalszy ciąg nastąpi. 
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Największy w Polsce zakład 
psychiatryczny, szpital dla umy 
słowo chorych, mieści sę pod 
pod Warszawą w Tworkach. W 
zukładzie leczy się przeszło ty 
siąc chorych: mężczyzń, kobiet 
i dzłeci. Kobiet jest w zakładzie 
550; mieszkają w oddzielnych 
pawilonach, podzielone na odpo 
wiednie grupy; kobiet pochodza 
cych z ludu i oddziały dla in- 
teligencji. 

Zwiedzamy szpital, oddziały 
półotwarte dla chorych przytom 
nych, nie niebezpiecznych. 

,. Chore na oddziale 3-ej klasy 
((najniższa cena utrzymania 
| dziennie 4 zł.) spożywają wła” 
śnie obiad. Wśród pensjonariju” 
szek panuje nieopisana wrzawa. 
Słychać płacz, skowyty, Śmie- 
chy, jęki i chichoty. 

Na sali rozetawione są stoły i la 
wy, a jednak biesiadniczki nie 
dają się nakłonić do zajęcia 
miejso. Jedna z chorych, miaro- 
wym krokiem chodzi po pokoju 
rozlewając z miski na podłoge 
j e łyżki zupy: w ten sposób jak 

y podlewała kwiaty. 

Inna nachyla się nad swoją por 
eją, jak nad umywalnią i zanu« 
rza obie dłonie w talerzu, jeszcze 
któraś je zupę językiem, jak pies, 
e. lyżką wybija takt na plecach 
sąsiadki. Wrzawa wzmaga się w 
chwili naszego wejścia. Widok ob 
osgo mężczyzny wywołuje poru- 
waenie wśród kobiet. Starsza, wy 
goka i tega niewiasta, wyglądają 
ea na gospodarną matkę licznej 
rodziny, unosi się gw nie z 
miejsca. Jej twarz czerwienieje 
re wzruszenia, a z ust jej wybie- 
gają słowa nieprzyzwoite, spro- 
éne, ociekające tłustą lubieżno- 
ścią. Jakaś młoda dziewczyna £ 
obwislą, zaślimiaczoną warzą. rzu 
ca się do ucieczki przed nami. 
„Och wstydzę się, wstydzę — wo- 
„ła, podnosząc wysoko spódnicz- 
, kę. żeby, nią zakryć twarz. 


Przenosimy się obok do gabi 
metu lekarza. Doktór objaśnia 
nam poszczególne typy cho- 


ch. 
Przychodzi przeszłe 50-letnia ko 


Gabinet pielęgnowania 
nóg 

Czy bolą nogi” czy uwierają wasze od- 
ciski? czy macie stwardniałą skórę i 
wrośnięte paznokcie? Proszę przyjść do 
nes, a będziecie zachwyceni nadzwyczaj 
ną techniką nowej metody, przy pomo- 
ry której usuwamy całkowicie dolegli- 
wości nóg bez noża bez bólów w cią- 

gu kilku mnut. Rymarska 16 m. 3. 

"Telefon 11-71-68. 


Strzeż się! Niebezpieczeństwo czyha! 


Prawdziwe opisy najgrozniejszych zasadzek życia 


Udręki wielkiego miasta 


Nieskończenie długi łańcuch 
niebezpieczeństw, coprawda 
drobnych, lecz bardzo dokuczli- 
wych, wywołuje nieprzestrzega- 
nie przepisów porządkowych, u- 
stanowionych dla dobra ogółu. 
Każdy poszczególny osobnik tłu 
maczy sobie z całą naiwnością 
ducha, że nic się nie stanie, jeśli 
w tym jednym, wyjątkowym wy- 
padku przepis zasadniczy zosta- 
nie naruszony. Tak się wydawać 
może pozornie, lecz niech wszys 
cy, lub większość zacznie szukać 
dla siebie wyjątków, jakiż po- 
tworny chaos powstanie, który 
zakłóci porządek publiczny. 


PRZESTRZEGAJ PRZEPISÓW 
NAWET W DROBIAZGACH 


Wożmy dla przykładu drobny wy- 
vedes, Oto na ruchl'wym odcinku ulicy 
nrzethoanie zaczną stosować przywilej 
wyjątków wbrew obowiązującej zasa- 
czie i, zamiast trzymać się prawej stro- 
>=. maszerować będą po le- 
w 


bieta, żona ślusarza i zaczyna się 
przed nami gorzko skarżyć: 
„Chee wrócić do swego domu, do 
męża, do dzieci. To hańba sfa- 
rość spędzać w zakladzie dla wa- 
rjatów. przecież to same Wart- 
ki wokoło. Kobieta uderza się w 
piersi: „Bóg mi świadkiem, ja je 
stem zupelnie zarowa '. 

— Niech nam pani opowie, iak 
się tutaj znalazła — pyta doktór. 

Chora zaczyna opowiadać. Wy 
mienia z wielką dokładnością da 


ty. bardzo obrazowo i ze szczegó] nienawidzę mężczyzn!” 


lami opisuje, jak stała się ofiarą 
napadu bandyckiego. Opryszek za 
dat jej etraszay cios w głowę, stra 


cila przytomność i wtedy zemstlo kokwierją -- pan woli miodsze. 


ną policja zawiozła do Tworek. 

— Dlaczego policja i dlaczego 
do Tworek? — bada doktór. 

Oczy chorej nieprzytomne są 
jak w malignie: „Nie wiem — mó 
wi cicho, może policjant był wa- 
rjatem? Ale ja jestem zdrowa, : 
chcę stąd wyjechać, kończy rozpa 
czliwie błagalnie. 

Ślusarzowa opuszcza gabinet. 
a lekarz tłumacz$ nam: chora ta 
zachowuje się poprawnie i Jest 
przytomna, cierpi tylko ną uro.e 
nia. W opowiadaniu o napadz e 
handyckiw. niema an` słowa praw 
dy — to tylko fantazja chorej wy 
obraźni. Nie możemy tej chorej 
wypuścić ma wolność, niestrzeżo 
na mogłaby popełnić przestęp- 
stwo; w obcych ludziach poznaje 
rzekomych bandytów ; rzuca się 
na pich, aby pomścić urojone 
krzywdy. 

Inna. przedstawiona nam ch>- 
ra także zapewnia. że nie jej nie 
jest, że ma zupelnie w porządku 
wszystkie władze umysłowe. Wy 
piera się zarzutu lekarza, że krzy 
czy w nocy, pieje, jak kogut, lub 


ryczy jak krowa. Chora porozu-| lam na śmierć uwięziona w wieży 


miewawczo patrzy na mas, na mi- 
gi tłumacząc, że doktór nie wie, 
co mówi, że to on chyba cierpi o- 
Wed. 

Wychodzimy z gabinetu leka- 


rza zpowrotem przez salę jaądal-ļ ; bąkam coś pod nosem. Ale cho- 


ną, za nami biegnie przeraźliwe 
kn-ku-ryku, a potem mek. kwik, 
jakby zarzynanego prosiaka. Ko- 


bieta. wyglądająca na dobrą mati uwagę — czy pani lekceważy swa 


kę rodziny. która nas powitała 
gradem rynsztokowych wyzwisk. 
siedzi teraz mown spokojna i ©- 
cha. 

Już przy drzwiach dopada nas 
młoda hosa wieśniaczka. Z jej 
czarnych gorących oczu, płyną 
wielkie lśniące łzy: „Ludzie zmi 
łujcie się, zmiłujcie!* Nieszczę- 
śliwa chora pada na kołaua į za- 
czyna całować ręce lekarza: „Wy 
puście. wypuście stąd, dajcie iść 
w świat!.. 

— To chora, — mówi lekarz, któ 
ra na wolności wiecznie wędru- 
je. Idzie aż do zmęczenia wciąż 
przed siebie gnana jakąś tajem- 
ną potrzebą chorej duszy. 

W oddziale dla inteligencii, 


daje się odrazu zauważyć wyż” 
kami «-| 


Zdarzy się, że część prawidłowa bę- 
dzie chodziła, a część niewłaściwie. 
Wtedy powstanie na ulicy niesłychany 
zamęt, ludzie poczną obijać sobie boka, 
wpadać na siebie, utrudniać sobie przej 
ście, a dojść nawet może do nieszczęśli 
wych wypadków, nie mów:ąc już o gnie 
wach, swarach, waśniach, złych sło- 
wach, wynikających ze zniecierpliwie- 
nia. 


NAJWIĘKSZA WYGODA — 
NAJWIĘKSZE 
BEZPIECZEŃSTWO 

Poco to wszystko? Czyż nie 
dlatego ustanowiono w danym 
wypadku przepisy, by cyrkulacja 
uliczna odbywała się w najłat- 
wiejszy sposób? Czy nie dążymy 
wszyscy do największej wygody 
choćby w tym zakresie, jaki da 
je się osiągnąć? 

Moglibyśmy się umówić, że bę 
dziemy chodzić po lewej stronie 
chodnika, wtedy przepisy unor- 
mowałyby tę rzecz w tym duchu. 
Natomiast, gdy umowa zbioro- 
wa, ujęta w normę porządkową, 
wytycza przechodniowi stronę 


świecie potwornych złud 


Wizyta u kobiet obłąkanych w Tworkach 


sza kultura chorych. Właśnie pa 
,cjentki spędzają popołudnie w 
Saloniku, gozle gra radjo, na sto 
likach leżą ilustrowane ciekawe 
pisma. I tu nasze wejscie wywo 
auje wrazellie. i 
Doktor chelai się właśnie przy wi 
tuc z chudą, wysoką blondynką 
wyglądającą jak angielska Mlss. 
„Miss” zaciska zęby, marszezy 
grożmie ezoso i mowi nieprzy jem 
nie: „Prosze mnie nie dotyxac 


Pocóż wyjeżdżamy na letnisko? Wie 
my wszyscy, że poto, aby użyć świeże 
go powiztrza, wypoczynku i spokoju. 

Spokój i wypoczynek zależą w dużej 


Za Lo inua starsza niewiasta ra 
dośnie napawa wię uściskiem div 
ni lekarza: „Ale ja wiem. mów, Z 


Ja jestem już stara, bardzo stara, 
wdzięczy się zalotnie. 

Zaczepia nas jakaś dziwna isio 
ta. Ma chudą postac młodziutkiej, 
anemicznej uczenicy, ale plecy: Jej 
zgarbione są, Jak u staruszki. 
Wśród rozwichrzonych ciemny el 
włosów srebrzą się siwe NniLzl. 
twarz tej chorej jest uwarzą przed 
wcześnie zestarzułego dziecka. 
Najbardziej niesamowite su Jed- 
nak jej oczy: wielkie, niesposoJ- 
nie biegające w orbitach. Chara 
wita nas duocinkiem: „Państwo 
przyszłi obejrzec warjatów? le 
wszystkie kobiety, to obląkane «= | 
mowi zniżając glos i udzielajkć 
nam tej poutnej intormacji. , 

Kyzykuję pytanie: — Czy pani 
jest zdrowa? 

Pacjentka zakładu w Tworkach 
odpowiada: 

— Jestem bardzo nieszczęśliwa 
i bardzo chora, chcę umrzeć, jak- 
najprędzej umrzeć, męczę się, ła 
mam.. suchoty! 

— Doktorze — mówi chora. zala 
mując ręce: — rozsttzelajcie mnie, 
blagam zabijcie, wzy lata czeka- 


go otoczenia. 

Przeważnie spokój i ciszę wypoczyn- 
ku letniego zakłócają niemiłe spory z są 
siadami. 

A o co? O niestosowne zachowanie 
się. 

Spójrzmy na tę niewiastę. wylewają- 
cą z werandy pierwszego piętra miskę 
pomyj. Czyż ktośkolwiek powie o mej, 
że jest to kobieta dobrze wychowana i 
kulturalna? Na pewno nie. Wiemy bo- 
wiem, że jeśli ktoś potrafi w tak brzyd- 
ki i niekulturalny sposób obrzydzać ży- 
cie swo'm sąsiadom, ten na pewno nie 
zalicza się do ludzi z przyzwoitego to- 
warzystwa. 

Spójrzmy teraz na werandę sąsiadów 
z parteru. Ładna dekoracja! Susząca się 
bielizna. A fe! I to też mają być ludzie 
kulturalni? Prawda. że nie? Jakżesz moż 
na tak szpecić swoją własną werandę ' 


ratuszowej ` dzwony biły w mej 
głowie. 

Chora jest podniecona į rozg3- 
rączkowama, żegnamy ją ŝzybko. 


EE tej odrobiny kultury od nasze 
Podaję chorej rękę na ana 


ra już jest znowu spokojna, iro- 
niczna i zgryźliwa. Pani się tak 
cicho przedstawila — zwraca mi 


je nazwisko, czy moją osolię*.- 

Po za murami Tworek, oddy 
cham głęboko, z ulgą. Koszmar 
potworny i niesamowity pry” 
snął, To straszne jak ci chorzy 
cierpią, jak okrutnie męczą się. 
Widziałam skazanych na 
śmierć przez sądy, przez nieułe 
czalną chorobę; widziałam róż 
ne tragedje, nieszczęścia ludz” 
kie, ale najbardziej wstrząsnę” 
ły mną te łzy bezsilue, krzyki 
blagalne, jęki żałosne, śmiechv 
djabelskie i zwierzęce, których 
objaśnić nie można i którvm po 
móc nie podobna. 


pam: 


Euge. 


środków lokomocji, żyjemy pod zńakiem 
szybkości, nieustannego  doskómalenia 
środków technicznych, Przechodzień mu 
st zrozumieć, że szybkość pojazdów me 
chanicznych wtedy będzie należycie wy 
korzystywana i nie nastręczac będzie 
niebezpieczeństw pieszym, jesli na jezd- 
niach nie będą się znajdowały przeszko 
dy w postaci przechodniów. Ileż to tra- 
gicznych ofiar notuje codzienna kronika 
Pogotowia Ratunkowego! Ileż to nie- 
winnych ludzi traci życie lub ulega ka- 
lecrwu tylko z tego powodu, że ktoś nie 
zastosował się do przepisówi 

Znany jest przerażliwy wypadek w 
Warszawie, że na Nowym Świecie szo 
fer taxsówk', pragnąc wyminąć przechod 
nia na jezdni, hamując samochód, skrę- 
cił gwałtownie i caiym pędem wpadł oa 
chodnik, Zmiażdży: wtedy trzy osoby, 
rządek publiczny. Bogu ać bg Coprawda przecho- 

ŚR «5 „| Pzeń na jezdni uszedł z życiem, lecz je- 

Władze bezpieczeństwa „Przy go nieożtroźność okupiły trzy niewinna 
pomocy organów PE 
pracują nad tem, by nauczyć pu-! CHODNIK DLA PIESZYCH — 
bliczność prawidłowego chodze-| JEZDNIA DLA MOTORÓW 
nia po ruchliwych arterjach| (Od takich i podobnych nie- 
miejskich. szczęść ma bronić nauka prawi- 
dłowego chodzenia po ulicach 
wielkiego miasta. Niechże nikt 
jej nie rozumie, jako stosowanie 
szykan, lecz z całą sumiennością 
i obywatelskiem zrozumieniem 
rzeczy poddaje się wskazówkom. 
Unikniemy wszyscy wiele zła i w 
każdym pędzącym samochodzie 
nie będziemy dopatrywać śmier- 
telnego wroga, _ wieszczącego 
nam zgubę! 


prawą, powinien on dla własne- 
go dobra i dobra ogółu przepis 
ten szanować. 

Wszelkie regulatory zbiorowe 
mają to do siebie, że obowiązują 
wszystkich. Każde odchylenie od 
zasady, każde szukanie „wyjąt- 
ku“, zakłóca tylka spokój i po- 


UCZ SIĘ CHODZIĆ 
PO RUCHLIWYCH ULICACH 


Komuś wydać śię może, iż władze na 
sze niepotrzebnie wnikają w tę dziedzi- 
nę życia zbiorowego. Słyszy sę nawet 
utyskiwania, że to jest zbvt uciążliwe i 
zbyt formalistyczne. Nic kardziej nie- 
słusznego! Wszyscy muszą to dobrze 
zrozumieć, że bezpieczeństwo przechod- 
nia w dużej mierze zależy od ogólnego 
porzadku. 

Żyjemy w okresie zmechanizowania 


Umiej się znalezć 
Zasady zachowania się w domu, na ulicy, 
w towarzystwie 


Na letnisku 


mierze od zachowania sie naszego i na ! 
szych sąsiadów. Bądźmy kulturalni i wy | wów, patefonów o 12-ej w nocy. śmie- 
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narażać sąsiadów na podziwianie wysta 


| "R nie zawsze przyzwoitej bielizny? 


Nie będziemy już mówili o mnych 
objawach złego wychowania w rodzaju 
zbyt hałaśliwego zachowania się, špic- 


cenia przed werandami, wyguniatania 
trawy i łamaniu drzewek. Tego rodzaju 
brzydkie historje będą nam zupełnie me 
znane. 

Przed naszą werandą bedzie cicho i 
spokojnie. Zamiecione czyściutko, iub 
wygrabione. Jeśli będą przed werandą 
lub pod oknamż klorabiki kwiatów, be- 
dziemy je starannie podlewali. Na we- 


randzie zamiast suszącej s.ę bielizny t3- 
wiesimy płócienne zasłony, które viti- 
ją nas przed niepożądaną ciekawością 
sąsiadów, 

Zastosujmy to wszystko — a letnisko 
będzie miłe i spokojne. 


K. 


Dr. Żóra- 


mee. Parczewski +*+"; 


Chor. skórne, włosów. weneryczne. 
niemoc płciowa. 


Choroby żołądka, watroby, kiszek 


Prześwietienia 9 — 11 3 — 7, Specjal- 
na lecznica Leszno 38, Wizvta 5 zł 


Dr. GROSGLIK 


Złota 44. Weneryczne 9 r.- -9 w. 


| O OE KJ 
LECZNICA winne 
40 Senatorska 10. Wizyta 3 zł 
9 r.—9 w. Św. od 3 pp. Lekarka 3 —6 


pm 
Przy otyłości pobudza naturalna woda 
gorzka Franciszka-Józela przemianę nu- 
terji w organizmie | wpływa na wysmuk= 
łość kształtów, Żąd w apt 1 droy 


ph 


ZEGAREK SZWAJCARSKI 


ze złota francuskiego „Duble” niczem nieróżniący się od 

prawdziwego złota z 5-cio letnia gwarancją, wyr. do minuty 

eleg. z wiecznem szkłem zł. 4.95, 

i 7.50 ze świecącym cyferblatem wskazówkami zł 6.55 kry- 

ty ankier z 3 kopettami zł. 12,15,17, ze złota trancuskieqo 

12.50, 15, 18 25 na rekę od zl. 7.95, 8, 12, 15 Dewizki zł |, 
2, 3, 5, budziki zł. 8.50, 12. 


3.95 „RADICAL” Warszawa, Nowy-Świat 21 (sklep w podwórzu 


lepszy gatunek $23 


DROBNE PRZYCZYNY — 
STRASZNE SKUTKI 

Odkąd tylko istnieją treumwajc. odiąu 
działa przestroga: „Nie wskakuj pac 
czas biegu! Nie wyskakuj, gdy tramwaj 
jest w ruchu!” Przestroga, choć tak pro 
sta i tak wielemówiąca, nie trafia jed- 
nak wszystkim do przekonama. Ciągle 
w naszych oczach odbywa się hazard z 
niebezpieczeństwem. Lekkomyślni łamią 
ręce. nogi tramwaj obcina im kończyny, 
zabija wreszcie, a inni lekkomyślni 
wciąż mają za mało przykładów, by zro 
zumięć konieczność przepisu! Odkąd 
tramwaj elektryczny istnieje. śmierć i 
nieszczęście zbiera obfite. żniwo! 

Dowiadujemy się, że dyrekcia 'tram- 
wajów, chcąc zwalczyć tę:plagę, Samice: 
rza wprowadzić wagony, kióreby: ramv 
kaly się automatycznie, gdy -tramwaj 
znajduje się w ruchu. Nareszcje więc 
tiebczpieczeństwo zostanie "adykalnie 
usunięte, Dopóki jednak to nie nastąpi, 
przestrzegajmy przepisy ı szanujmy po- 
rządek, który gwarantuje nam bezpie- 
czeństwo! 

PILNUJ DZIECKA 

Na zakończenie niech nam bę 
dzie wolno przypomnieć, że nieu- 
stanne niebezpieczeństwo czyha 
na dzieci, pozostawione bez opie 
ki na ulicy. Dużo się już o tem 
pisało, lecz wciąż jeszcze za ma 
ło, gdyż pokłosie śmiertelnych 
wypadków na ulicy jest wśród 
dzieci największe. Strzeż więc 
dziecko i siebie, bo nicbezpie- 
czeństwo czyha! 

Michał Oczerelewicz. 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRONIKA KRAKOWA 


EGLUGA POLSKA S.A. 


Kraków, Rynek Gł. 19. II p. 
Tel. 104.62 

Urządza w każdą niedzielę iświę- 

ta, wycieczki do Bielan Tyńca 

jak też do Piekar, celem zaznajo- 

mieniasię z ostatniemi odkryciami 


Odjazd z pl. Groble o g. 11 i 15. 


Niedziela: Gerwazego i Protazego. 


Przepowiednie astrologiczne. 

Dzień naogół przejdzie spokojnie bez 
większych wydarzeń i wypadków. Spra- 
wy miłosne układają się dość pomyślnie, 
również jak zamierzenia finansowe. 


Teatr Miejski: Łucja z Lammecmooru 


Adria: „Anna Karenina“ 

Apollo : „Ulnbieniec bogów" 
Słońce: „Zemsta Krymhildy* 
Swit: „Postrach gór“ 

Sztuka: „Królowa dancingu‘‘ 
Uciecha: „Dr. Jekyll i Mr. Hyde“ 


Wanda: „Faworyta maharadży“ 


Radjo 


G. 10.10 Transmisja nabożeństwa z 
Krakowa, 11.58 Sygnał czasu, 12.5 
Transmisją poranku muzycznego 14.00 
Transmisja xe Lwowa, 14.30 Odczyt, 
15.40 z Warszawy 16.25 Muzyka płyt 
gramofonowych 17.00 Transmisja kon- 
certu popołudniowego, 18.00 Odczyt, 
18.20 Transmisja muzyki lekkiej 19.15 
Komunikat sportowy, 20.00 Transmisja 
koncertu popularnego 21.55 Wiadomo- 
ści bieżące 22.05 Transmisja muzyki 
taneeznej z Warszawy. 


Dyżur dzienny i nocny aptek : 


Rynek 13, Retoryka 1, Lubicz 7, 
Stradom 6, Karmelicka 9, Kalwaryjska 
27. 


Dyżur dzienny: Rynek A-B 45, Ło- 
bzowska 6, Grzegórzecka 0, Długa 4, 
Krakówska 14, PI Zgody 18. 


Zamknięcie przejazdu. 


Magistrat zawiadamia, że z 
dniem 20 czerwca 1932 r. zosta- 
je zamknięty przejazd ulicą Jul. 
Lea, między ulicą Chocimską a 
ul. Misjonarską, a to na czas 
budowy kanału miejskiego. Ob- 
jazd tymczasowy będzie ulicą 
Chocimską i Misjonarską. 


Z elektrowni miejskiej. 


Elektrownia miejska zawiada- 
mia, że z powodu rekonstrukcji 
stacji transtormatorowej w pod- 
stacji przy ul. Łobzowskiej bę- 
dzie wstrzymany dopływ prądu 
20 czerwca (poniedziałek) od 
godz. 12-tej do 13-tej na na- 
stępujących ulicach : Łobzowska, 
Batorego, Sobieskiego, Kreme- 
rowska, Szlak od ul. Łobzow- 
skiej do ul. Krowoderskiej, Bi- 
skupia, Asnyka, Basztowa od 
ul. Asnyka do ul. Długiej, Dłu- 
ga od rogu uł. Basztowej (stro- 
na parzysta) do pl. Słowiańskie- 
go, pł. Słowiański, Krowoder- 
ska od ul. Basztowej do ul. Szlak. 


Kradzież pięrścionka 
z brylancikami 


Nachhauser Ruchla, Sebestjana 
7, zgłosiła, że w dniu 16 bm. 
w pracowni gorsetów Schmei- 
dlera przy Stradomskiej 15, skra- 
dziono jej w czasie pracy złoty 
pierścionek wart. 250 zł., poło- 
żony chwilowo na stole w pra- 
cowni. 


sisie nogi! Wego, 
netaloy stać się 


szy m 
aloy, 
usi garesicie 


Oszust grasujący w urzędach, przed sądem krakowskim 


Sprytny oszust grasujący sze- 
reg miesięcy na terenie państwa 
i dokonujący szeregu „„operacyj'' 
finansowych na szkodę P. K.O., 
stanie w poniedziałek 20 b. m. 
przed sądem krakowskim. Boles- 
ław Matejuk (lat 24), karany już 
7 mio miesięcznem więzieniem 
za oszustwo, zakłada w r. 1929 
w Krakowie „centralę“ swego 
przedsiębiorstwa i stąd wyjeżdża 
do różnych miast Polski, gdzie 
uprawia swój zbrodniczy proce- 
der. Na czem on polega ? 

W przebraniu duchownego, 
jako ksiądz Kościoła Narodowe- 


ho, zjawia się Matejuk w urzę-| 


dzie pocztowym. składa na ksią” 
żeczkę P. K. O. drobną kwotę, 
i dopisując "następnie większe 
[sumy podejmuje je w innym 
urzędzie pocztowym. — W ten 


Wykrycie wielkiej afery przemytniczej 


Dziwnym przypadkiem została 
w Warszawie wykryta wielka 
afera przemytu koronkami. 

Pewien wywiadowca siedząc 
w restauracji przy Al. Jerozo- 
limskich zwrócił uwagę na dwóch 
osobników, siedzących przy są- 
siednim stolikui rozmawiających 
na temat jakichś fałszywych 
frachtów. Wywiadowca ten roz- 
począł natychmiast inwigilację 
tych osób i zdołał stwierdzić, 
że jeden z nich należy do urzę- 
du ekspertyzy celnej na poczcie 
Warszawa Główna i nazywa się 
Edward Wrześniewski. Ponieważ 
Wrześniewskiego często widy- 
wano w owej restauracji w to- 


maturalnych nie zdała egzaminu 
jedna z maturzystek Róża Chaj- 
kim. Na tem tle dostała ona 


pomieszania zmysłów powtarza- |tką, bratem, a chorą 
jąc ciągle jakieś wzory matema- | się walka na 


warzystwie rozmaitych osobni- | Warszawie, F-dwarda Ziębickiego 
ków, komisarz straży granicznej również urzędnika ekspozytury 


Zołotarew zaopatrzył się w wy-|celnej na 


poczcie Warszawa- 


wiadowczy aparat fotograficzny Główna, Jerzego i Szaję Grün- 


ukryty pod marynarką i 
się do owej restauracji, 


udał | blatów, Borucha /Schlangmana i 
gdzie | Wolfa Grumpina. Szajka ta prze- 


zastał Wrześniewskiego siedzą- | mycała koronki w wielkiej ilości 


cego w towarzystwie 
przemytniczki Lebenowej. 
nego, mającego służyć za do- 
wód, aresztowano Wrześniew- 
skiego, który przyznał się do 
współdziałania z bandą prze- 
mytników koronek i wydał swo- 
ich spólników, a mianowicie Mie- 
czysława Lewickiego urzędnika 
celnego na dworcu głównym w 


Warszawy, chora dostała nagle 
ataku szału i postanowiła wy- 
skoczyć z pociągu. Między ma- 
rozegrała 
śmierć i życie. 


tyczne. Wobec tego matka po- | Chora ich wszystkich poraniła, 


stanowiła córkę zawieść na le- 
czenie do Warszawy. Kiedy po- 


wreszcie otworzyła drzwiczki i 
wyskoezyła z pociągu. Wypada 


Krwawy napad bandycki 


Dziś w nocy na peryferjach 
miasta dokonano krwawego na- 
padu bandyckiego na furmankę, 
którą wracało do Kalisza 8 ku- 
pców kaliskich z jarmarku w 
Raszkowie (poznańskie). Trzej 
bandyci wypadli z przydrożne- 
go rowu i steroryzowawszy ja- 


dących rowerami rozpoczęli ra- 
bunek. Na szczęście nadjechało 
2 rowerzystów, którzy są straż- 
nikami pogranicznemi w Ostro- 
wiu poznańskim. Wywiazała się 
strzelanina. Jeden ze strażników 
padł trupem na miejscu. Wożni- 


Troje dzieci spłonęło 


W Mielnie koło Chojnic wy- 
buchł pożar w domu, zamieszka- 
łym przez rolnika Jana Chrzana 
oraz Rucy, który zniszczył do- 
szczętnie dom mieszkalny, sto- 
dołę i chlew. W płomieniach 
poniosło śmierć troje dzieci: 


Skazany za 


Dziś w tut. Sądzie Okręgowym 
w Sosnowcu odbyła się rozpra- 
wa przeciwko Siwczykowi, oskar 
żonemu o podżeganietłumu do 
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5-letnie, 3-letnie, i 6-miesięczne, 
które pozostawiono bez opieki 
w domu, gdyż rodzice znajdo- 
wali się w polu przy robocie. 
Ponadto spałił się cały inwen- 
tarz żywy. Przyczyna pożaru 
nieustalona. 


znanej |przy pomocy fałszywych certy- 
Po |fikatów. Przesyłki były adreso- 
dokonaniu zdjęcia fotograficz- wane do 


rozmaitych poselstw 
państw obcych w Warszawie i 
po ich odbiór zgłaszeli się pod- 
stawieni spólnicy. Fałszerzem 
certyfikatów dla tych poselstw 
był Boruch Schlangman. 
Aresztowano wszystkich spól- 
ników, zostali oni odstawieni do 
dyspozycji sędziego śledczego. 


Straciła zmysły z powodu niezdania matury 


W Pińsku w czasie egzaminów | ciąg znalazł się już w pobliżu |jąc, zaczepiła się jednak suknią 


o klamkę drzwiczek i tak była 
wleczona przez pociąg. Zobaczył 
to jeden z pasażerów jakiś ma- 
rynarz, wyszedł na stopień i 
chorą wciągnął do wagonu. Po 
przybyciu pociągu do Warszawy 
poranioną chorą odwieziono do 
szpitala. 


na kupców 


ca został ranny w brzuch, drugi 
strażnik ukrył się w rowie, skąd 
rozpoczął strzelać do bandytów 
którzy zbiegli. Woźżnicę odsta- 
wiono do szpitala, gdzie podda- 
no go operacji. Stan jego jest 
| beznadziejny. 


zywcem 


Tego samego dnia powstał 
pożar w Krojatach, w zabudo- 
waniach Niemczyka, gdzie spa- 
liła się stodoła wraz z maszyna- 
mi rolniczemi. Przyczyna poża- 
ru rownież nie ustalona. 


podburzanie strajkujących 


krwawych wykroczeń podczas |na kolonji Ksawera. Sąd skazał 
ostatniego strajku górników w |Siwczyka na półtora roku cięż- 


Zagłębu. Podczas tych wykro- | kiego więzienia z pozbawieniem | Kołodzieja Józefa, lat 24, bez 


czeń padły wówczas dwa trupy ' praw. 


ra wyrr? 
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sposób objeżdża on Tarnów, 
Król. Hutę, Lwów, Kalwarię, 
Tczew, Gdańsk, Lublin, Poznań, 
Warszawę, a w samym Krako- 
wie „odwiedza“ w tym celu aż 
10 urzędów pocztowych. Wresz- 
cie jednak, w lutym 1930 r. zo- 
staje aresztowany w Warszawie 
i wyniku śledztwa sądowego od- 
dany do dyspozycji sądu kra- 
kowskiego, na którego terenie 
popełnił większość oszustw i 
gdzie mieszka najwięcej świad- 
ków w tej sprawie. 

Ciekawa rozprawa przeciw 
Matejukowi i wspólnikowi jego 
dr. Władysławowi Jerzemu Ku- 
kulskiemu (lat 36) z Poznania, 
rozpocznie się w poniedziałek o 
godz. 9 rano na dużej sali Są- 
du okręgowego karnego. 


Sekwestrator symulował napad 
rabunkowy. 


Sekwestrator sejmiku  kielec- 
kięgo, Zygmunt Ostaszewski, za- 
meldował w policji, że dokona- 
no nań napadu rabunkowego na 
szosie, podczas gdy powracał ro- 
werem do miasta. Bandyci zabrali 
mu ubranie wśród wieśniaków 
i 600 zł. Dochodzenie policyjne 
ustaliło, że Ostaszewski napad 
sfingował i pieniądze sobie przy- 
właszczył. 


Skazanie (sprawcy katastrefy 
tramwajowej. 


Sprawa katastrofy tramwajo- 
w Wielkich Hajdukach, która 
pociągnęła za sobą 27 ofiar, mo- 
torowy Karol Brudek, stawał 
przed sądem okr. w Katowicach 
za spowodowanie wypadku w 
Nowej Wsi, przy którym uszko- 
dzenia na całem ciele odniósł 
61-letni Karol Stebla. 

Sąd skazał Brudka na 3 tygo- 
dnie zawieszając wykonanie ka- 
ry na 3 lata. 


Tragedja żołnierza który chciał 
zobaczyć sweje dziecko. 


Żandarmerja zatrzymała na 
dworcu podejrzanego żołnierza, 
który kręcił się na dworcu. Za- 
trzymanym okazał się niejaki 
Berodny, odbywający służbę woj- 
skową w Pułtusku, skąd zbiegł, 
aby zobaczyć swoje nowonarodzo- 
ne dziecko. Berodny szedł pie- 
szo z Pułtuska do Święcian. Po 
dwudniowym pobycie zamierzał 
również pieszo powrócić. 

Zandarmerja zatrzymała go 
podczas odbywania drogi pow- 
rotnej. Żołnierz jest niezwykle 
wyczerpany i osłabiony odbytą 
drogą. 


Peżar przy ul. św. Stanisława. 


W czasie gotowania pasty do 
podłóg w mieszkaniu przy ulicy 
św. Stanisława 10. Anna Zych 
tak nieostrożnie manipulowała 
benzyną, iż spowodowała pożar. 
Straż Pożarna ogień ugasiła bez 
poważniejszej szkody. Zychowa 
doznała lekkich obrażeń. 


Złodziej kolejowy. 


V. Komisarjat P.P. zatrzymał 
pod zarzutem systematycznej 
kradzieży węgla na stacji Wisła 


miejsca zamieszkania i zajęcia. 


